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W e d ł u g  m o n a ch i jsk ie j  Allg Ztg. ro 
sy jsk ie  p ose ls tw o  w B er lin ie  p o c z y n i ł o  b y ło  
w k o ń cu  p r z e s z łe g o  m ie s ią ca  w szy stk ie  
p r z y g o to w a n ia  d o  p r z y ję c ia  c a r a  w sto licy  
N iem iec .  D z ia ł o  się to za  w ia d o m o ś c ią  i 
m i lc z ą c e m  p r z y z w o le n ie m  cara.  M inister 
G iers  o c z e k iw a ł  w W ie s b a d e n  na o d p o ­
w iedni r o z k a a  i d la te g o  zan iech a ł  z a m ie ­
r zo n e j  p o d r ó ż y  do P aryża . N a  d w o rz e  w 
P e te rsb u rg u  o tr z y m a n o  ta k ż e  o d p o w ie d n ie  
in s t ru k cy e .  N agle ,  na ty d z ie ń  przed  w y ­
ja zd em  z K o p e n h a g i  o ś w ia d c z y ł  car  w 
r o z m o w ie :  „ A  zresztą  —  m e p o ja d ę  do
B e r l in a ! "  P ise m n e  i ustne p r o ś b y  n a k ło n ie ­
n ia  m o n a r c h y  do  zm ian y  zd a n ia  nie d o ­
p r o w a d z i ły  d o  n iczego .  P o m in ię to  B erlin  
na w y r a ź n e  ż y c z e n ie  cara, P a n o w ie  Szu- 
w a ło w  i G ie rs  sq n iem ało  z a k ło p o ta n i .

B lo w it z  o g ła s za  w Times e rozm ow ę  
sw o ją  z b y ły m  m inistrem  F lo u re n s e m . —  
Z d a n ie m  F lo u re n sa .  p ie rw szy  p o c zą te k  
z b l iż e n ia  fr a n cu sk o  - r o sy jsk ie g o  o d n ie ść  
n a le ż y  do  czasu, k ied y  d e p u ta c y a  b u łg a r ­
sk a  o b j e ż d ż a ła  eu ro p e jsk ie  stolice . —  On 
s a m ,  F lo u r a n s ,  d a ł  w ó w cz a s  d e le g a to m  
o d p o w ie d ź ,  k tó ra  się p o d o b a ła  carow i.  Już 
w ó w c z a s  zaw arto  p o m ię d z y  o b o m a  pań 
stw am i d y p lo m a t y c z n ą  zg o d ę ,  w e d łu g  k t ó ­
rej w w y p a d k a c h  o b c h o d z ą c y c h  F r a n c y ę ,  
—- F r a n c y a ;  w w y p a d k a c h ,  o b c h o d z ą c y c h  
R o s y ę ,  —  R o s y a  k ie r o w a ć  m iała  odn ośn ą  
a k c y ą  d y p lo m a ty c z n ą .  O  tern, c z y  o b e c n ie  
is tn ie ją  ja k i e  z o b o w ią z a n ia  p isem ne, m o ż e  
d a ć  w y ja ś n ie n ia  ty lk o  o b e c n y  minister 
spraw  z a g r a n ic z n y ch  R ibot.  Z i&sztą sądzi 
F lon ren s ,  że R o s y a  b ę d z ie  p op iera ć  F r a n ­
c y ę  w A f r y c e ,  F r a n c y a  R o s y ę  w A z y i .  —  
K w e s t y a  P am iru  będz ie  ro zs t rzy g n ię tą  w 
d u ch u  ż y c z e ń  R o s y i , p o d o b n ie  j a k  się to 
stało  z k w e s ty ą  dardanelgl< ą. Nu prokla- 
n iacyę  n ie z a le ż n o ś c i  B u lg a ry i  od  chwili 
u p ad k u  K iam ila  - ba szy ,  nie ma c-> r a c h o ­
w ać .  F lo u r e n s  pragnie ,  ż e b y  r o sy jsk a  w y ­
stawa w P a r y ż u  m o g ła  p r z y jś ć  d o  skutku ; 
ś c ie ś n i ła b y  o n a  p on o w n ie  w ę z ły ,  ł ą c z ą c e  
o b a  n a ro d y .

R z ą d  b u łg arsk i  z a jm u je  się o b e c n ie  
sp ra w ą ,  k tóra  z a g r a ż a ła  od  d łu ż s z e g o  czasu  
w e w n ę trz n e m u  p o k o jo w i  w księstw ie ,  —  
A d r y a n o p o l  m ia n o w ic ie  iest już da w n o  
p u nk tem  z b o rn y m  kilku  bu łgarsk ich  emi 
g ra n tó w  i ż i w i o ł ó w  o p o z y c y jn y c h ,  które  
o d b y w a j ą  tam tajne p os iedzen ia  i utrzy  
m u ją  zw ią zk i  z  w y c h o d ź c a m i  w O dess ie .  
S ą s ie d z tw o  p o d o b n e  jest o ty le  ba rd zo  
n i e m i ł e , że  z A d r y a n o p o la  k o le ją  a lho 
k oń m i w p r ze c ią g u  kilku g o d z in  d ostać  się 
m ożn a  d o  g ra n icy  b u łg a r s k ie j .  Z tam tąd  
w y s z ło  sp rzy s iężen ie  N a b o k o w a ,  ztam tąd 
ta k ż e  k ie r o w a n o  sp iskiem , k tóry  z a k o ń c z y ł  
się za b ó js tw e m  B e lcz e w a .  O d  czasu  tych  
w y d a r z e ń  w ięc  w sch od n ia  g ra n ica  księstwa 
s t rz e ż o n ą  j e s t  ba rd zo  czu jn ie ,  pom im o tego  
je d n a k  a b s o lu tn e g o  b z,,ieezeń&twa nie 
m o ż n a  o s ią g n ą ć  d o p ó ty ,  d o p ó k i  basza A  
d r y a n o p o la  H ad ż i  - Izet  będzie  d o z w a la ł  
k a ty l in a rn y m  e g z y s te n e y o m  sw o b o d n ie  
u p ra w ia ć  sw o je  rzem ios ło .  S tw ie rd z o n o  
t a k ż e ,  iż a d ry a n o p o ls k i  k cn -u l  rosy jsk i  
o ta cz a  s p is k o w c ó w  sz cz . -g ó ln - f ja z ą  sw o ją  
p ro te k cy ą .  N a  ż ą d a n ie ,  p o s ta w io n e  przez  
r ząd  zof ijsk i , iżb y  b u łg a r s c y  em igran ci  
zostali  a lb o  z m iasta w yd a le n i ,  a lb o  ż e b y  
lepie j n t d  nimi c z u w a n o , o d p o w ie d z ia ł  
H ad żi lze t ,  ż e  są to ludzie  sp oko jn i  i o d ­
dani sw oim  z a w o d o w y m  za ję c io m .

Źle się dzieje....
i.

N a  p os ied zen iu  K o ła  p o lsk ie g o  dnia  
8. b. ni. pose ł  S o k o ło w s k i  p rzed staw ił  t e ­
legram , o t r z y m a n y  od  n iż sz y ch  u rzęd n ik ów  
k o le i  p a ń s tw o w y ch  z K r a k o w a  z p ro śb ą  o 
w y je d n a n ie  im d o d a tk u  d r o ż y ż n ia n e g o  i 
p os taw ił  w nioaek , a b y  K o ło  w y b r a ło  de-  
p u ta cy ę  ( z a w s z e  to n ie sz czę s n e  d ep tan ie  
po  p r z e d p o k o ja c h )  do  m inistra handlu  w 
ce lu  w y je d n a n ia  ż ą d a n e g o  d o d a tk u ;  w ra­
zie zaś g d y b y  to nie o d n io s ło  p o ż ą d a n e g o  
Hkutku, a b y  tę sp raw ę p o r u s z y ć  p rzy  roz ­
prawie b u d ż e t o w e j  w Izb ie .  P ose ł  L e w ic k i  
p r z e sz e d ł  z tej sp raw y  p r z y p a d k o w e j  d o  
o g ó ln ie ;s z y c h  w n io sk ó w  i ż ą d a ł ,  a b y  n a ­
ty ch m ia s t  d o m a g a ć  się u r z ą d u  przyz n a n ie  
n ie ty lk o  u rzęd n ik om  k o le i  p a ń s tw o w y ch ,  
le cz  w o g ó le  pań stw ow y m  u rzę d n ik o m  
w szy stk ich  k a te g o r y j  d o d a tk u  d r o ż y ż n ia ­
n ego ,  a m ia n o w ic ie  w e  L w o w ie ,  K ra n ó w ie  
i P r z e m y ś l u .  U c h w a ła  K o ł a  za p a d ła  
w m yśl  w n iosku  p os ła  S o k o ło w s k ie g o  i 
M a d e y sk ie g o  w n astępu jące j  o s n o w ie :  K o ł o  
p o le c a  pp. Ja w o rsk ie m u , B il ińsk iem u i S o ­
k o ło w sk ie m u ,  a b y  udali  się d o  m inistra 
h an d lu  i starali się o  wyjednanTe d o d a tk u  
d r o ż y ż n ia n e g o  d la  n iż sz y ch  u rzę d n ik ó w  i 
s ług  koie i p a ń s tw o w y ch  w ty ch  m ie jsco  
w o śc ia ch .  g d z ie  d r o ż y z n a  w z ro s ła  w  osta ­
tn ich  c zasach ,  w razie zaś g d y b y  te sta­
rania nie o d n io s ły  skutku , a b y  tę sprawę 
p o ru szyć  p rzy  rozpraw ie  b u d ż e t o w e j  w 
Izb ie .

N as ta u ch w ała  K o ł a  nie za d aw aln ia  
w c a le ,  bo je s t  o n a  je d n o s t r o n n ą ,  g d y ż  
staje w obron ie  in teresów  ty lk o  niższych 
urzędników kolei państwowych. S za n o w n i 
pos łow ie ,  praw ie  w s z y s c y  d o b rz e  w yposażen i ,  
za p o m n ie l i  w id o cz n ie ,  że  i reszta  niższych 
urzędników państwowych, urzędników pryw a­
tnych i sług, p o d o b n ie  n iższym  u rzęd n ik om  
ko le i  p a ń s tw o w y ch  i s łu g o m  ko le i  pań 
s tw o w y ch ,  potrzebuje dodatku droiyiniunsgo

Z a  p r z y k ła d e m  p o s ła  L e w ic k ie g o ,  j a k  
też i z w łasne j  inieyaty w y ,  p r z e ch o d z im y  
i my z tej jednostronnej i ciatnej uchwały 
Kola polskiego do  o g ó ln ie js z y c h  żądań  i 
w niosków , które  p o n iż e j  o m ó w im y  o b s z e r .  
niej.

C za sy  są c ię ż k ie ,  b ieda  d osk w iera ,  
w sz y s tk o  d ro że je ,  a d o o h o d y  i za ro b e k  nie 
p o d n o s z ą  się n ieste ty  w m iarę p o d w y ż k i  
cen  n a jn ie z b ę d n ie js z y c h  a r ty k u łó w  c o ­
dz ienn e j p o trzeb y .  D r o ż y z n a  jest faktem , 
p i a u d ą  n ie z b i tą ;  ż e  istnieje, n ik t  nie z a ­
p r z e c z y  u uznało to ministerstwo wojny, 
przyznając od dawna dodatek drożyźniany 
oficerom, urzędnikom wojskowym i sługom w 
Krakowie, Lwowie i Przemyślu.

C o  roku podn osi  się c e n a  a r ty k u łó w  
ż y w n o ś c i ,  o d z ie ż y ,  b ie l izn y ,  sp rzętów , c y  
gar, tyton iu ,  piwa, w in a ;  c o  roku  p o d w y ż ­
sza się c z y n sz ,  z w y k łe  p o t rz e b y  mienią się 
w z b y t e k . C zu ją  to w s z y s c y  skazan i ż y ć  
z m ałej p ła c y  m ie s ię czn e j ,  ze  s z c z u p łe g o  
z a r o b k u  t y g o d n i o w e g o ,  c z u ją  i z a ła m u ją c  
r o zp acz l iw ie  r ę c e  p y ta ją :  j a k  z łe m u  z a ra ­
d z i ć ?  P rzytem  tr z e b a  i to w z ią ć  na u w a ­
gę, że  niski urzędnik  c z y  pa ństw ow y ,  c zy  
p ryw atny ,  c z y  s ługa ,  c z y  m a ły  rze m ie ś l ­
n ik ,  c z y  r o b o tn ik  w r e s z c ie ,  z c ią g łe g o  
wzrastania  d r o ż y z n y  nie um ie ją  sob ie  zd a ć  
sp raw y  i nie m og ą  n a p rzy td a d  p o ją ć ,  d la ­
c z e g o ,  g d y  się p od n oszą  c e n y  z b o ż a ,  ró 
w n o c z e ś n ie  d r o ż e ją  inne a r ty k u ły .  N am  
nie je s t  ta je m n icą  o d d z ia ły w a n ie  targu 
św ia to w e g o  n a  w s z e c h p ro d u k cy ę ,  m y  w i e ­

my, ż e  podn ies ien ie  c e n  z b o ż a  w . 
p rz e m y s łu  p o w o d u je  ta k ż e  p od w y żk i .  .y  
p rod u k tów , która  z n a jd u je  sw ój ostatni w y. 
raz w kramiku, g d z ie  s p r z e d a ją  na c e n ty  
m y d ło ,  ś w ie c e ,  k aw ę, c u k ie r  i t. p . ,  p rzy  
s traganie  z p ie c z y w e m ,  u tandetn ika  
s p r z e d a ją c e g o  g o to w e  u b r a n ia , k ró tk o  
m ó w ią c  u ty ch  w szystk ich ,  k tó rzy  z klas 
n iż sz y c h  ż y ją .  K u p ie c ,  w ła ś c ic ie l  d o m u ,  
kram arz, r ze żn ik ,  p iekarz  m o g ą  się o b r o ­
nić  p o d w y ż c e  cen  w sp o só b  n ader  p o j e ­
d y n c z y :  p o d w y ż s z a ją c  c e n ę  p rze d m io tó w  
ich han dlu ,  p rzem y s łu ,  w y r o b u ; b e z b r o n ­
nym  w o b a c  d r o ż y z n y  j e s t  ty lk o  k o n s u ­
m ent,  bo  ten  w y ż s z e g o  w y n a g r o d z e n ia  za  
s w o ją  p ra cę  ż ą d a ć  nie m o ż e

B e z b r o n n y m i  w  o b e c  d r o ż y z n y  są 
też niżsi u rzę d n icy  r zą d o w i i pryw atni,  s łu ­
d zy ,  p r a c u ją c y  w ja k im b ą d ź  z a w o d z ie  za 
pew n em  sta łem  w y n a g ro d ze n ie m  —  im b o ­
w iem  n ikt  nie p o d w y ż s z y  p ła c y  i  muszą 
oni zaspakajać potrzeby swoje i twoich ro­
dzin z tego samego dochodu, jaki zaledwie 
wystarczał w czasach tanich! J a k  temu za  
radz ić  ?  . . . C h y b *  w y r z e c  się k a ż d e j  
p r z y j e m n o ś c i ,  u sz c z u p l ić  w m ieszkaniu , 
w ik c ie ,  ubran iu , b ie l iźn ie  a ż  do  ostatn ich  
g ra n ic  m oż l iw u śc i  . . . .  C o  potem  ?

O to  zn a k  za p ytan ia ,  za  k tó r y m  się 
k ry je  c a ła  groza  p o ło ż e n ia ,  w ja k ie m  się 
o b e c n ie  zn a jd u je m y .

J e d n o  j a j o  np. w P r z e m y ś ln  k o sz tu je  
3 ct., miara z iem niak ów  7 ct., w szy stk ie  
gatu n k i k a s zy  p o d r o ż a ły  o 2  ct. na ' / ,  
k ilo ,  '/o k ilo  mięsa k ro w ie g o  k o sz tu je  36 ct., 
*/, k i lo  w ie p rz o w in y  34  ct., m ieszkanie  
s k ła d a ją c e  się z d w ó c h  p o k o ik ó w  i k u ­
ch en k i  20  z ł . ,  sąg  d rz e w a  b u k o w e g o  14 zł.,  
l ich e  u bran ie  24 zł.,  k o szu la  2 z ł .  50  ct., 
o g ó łe m  WBzystko d ro ż sz e ,  n aw et  w p o r ó ­
w naniu  z rok iem  m in ion ym , Który się w ca le  
tan iośc ią  nie o d z n a c z a ł .

D r o ż y z n a  nie o d d z ia ły w a  j e d n a k  
ty lk o  na n iższ ych  u rzę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych , p r y w a tn y c h  i sługi,  g n ę b i  o n a  ta k że  
resztę  sp o łe cz e ń s tw a  ż y j ą c e g o  z p racy  rąk , 
r o bo tn ik a ,  c h ło p a  z a g o n o w e g o .  Ci ostatni 
nie ż y ją  z m i l ion erów , b o g a c z ó w  i zam o 
ż n y c h ,  oni c z e rp ią  sw ój z a r o b e k  p r z e w a ­
żnie z klas ś red n ich .

N ę d z a  g ro ż ą ca  klasie  u rzę d n icz e j  
ta k że  dla nich jeBt g roźn ą .  Z a  sp ra w ą  d o ­
d a tk u  d r o ż y ż n ia n e g o ,  k ry je  się d o n io s łe  
za ga d n ie n ie  s p o łe c z n e .  Z a te m  Szan ow n i 
p a n o w ie  pos łow ie ,  S z a n o w n e  K o ło  po lsk ie  
do  p r a c y !  P a m ięta jc ie ,  ż e  p r ó cz  n iż s z y c h  
u rzę d n ik ó w  ko le i  p a ń s tw o w y ch  i s łu g  kolei 
pa ń stw ow ych  , istn ie ją  w kra ju  tys iące  
n iższ ych  u rz ę d n ik ó w  s ą d o w y c h ,  a d m in i­
s t ra cy jn y ch ,  k r a jo w y c h  p r y w a tn y c h  i in­
n y c h ,  którzy takie mają prawo do bytu 
ludzkiego, którym się takie dodatek droży- 
źniany należy!

O stkow ości,  n ie ch a j  nie g o n ią  za u to ­
piami, w y s tr z e g a ją  się p o r o n io n y ch  p ło d ó w  
d u c h o w y c h ,  n iechaj b ę d ą  s ta n o w cz y m i i 
p o d a ją  ty lk o  myśli ż y w o tn e ,  m o ż l iw e  do  
u rzeczy w istn ien ia ;  n iechaj s i p o z b ę d ą  k r y ­
tyk i u jem n ej,  n e g a cy i ,  pustej polem iki.  
„ A k c y j n e  to w a r z y s tw o  lu d o w e "  m u s ia ło b y  
się starać t s k ż e  o b y t  ty ch  p r a c o w n ik ó w ,  
lecz  nie w y n a g ra d z a ją c  ich  za  p o n ie s io n y  
trud sta łą  p ła c ą  lub d a row izn ą ,  ty lk o  p r z y ­
sp arza jąc  im c z y t e ln ik ó w ,  o d b io r c ó w  d la  
p rod uk tu  u m y s ło w e g o .  W  o g ó le  w sz e lk ą  
c z y n n o ś c ią  tak p o k ie r o w a ć  n a le ż y ,  a b y  
p rzyn os i ła  k o r z y ś c i  nie je d n o s t c e ,  a le  o g ó -  
ł o w i ,  n i e j e d n e m u  p r a c o w n ik o w i ,  ty lk o  o g ó ­
ł o w i  p racu jących ,  G d y  d o b r o  stanie się w s z y ­
stkim w spólne ,  n&tenczag o w o c ,  k tó r y  p r zy ­
niesie, dostan ie  się k a żd e m u  w udzia le . 
T y m  sposoD em , ten k tóry  n ie  m a n i c ,  
n a b y w s z y  p os iadan ie  i w ła s n o ś ć  p r z y w ią ż c  
się d o  z iem i,  d o  kra ju , do  państw a; k o ­
sm o p o l i t y z m o w i  c h o d z ą c e m u  z a w s z e  z n ę ­
d z ą  w p a rze  p o ł o ż y  się tam ę raz n a  z a ­
wsze.

W  p o c z ą tk a c h  u w a ż a m y  z a  k o n ie c z ­
ne k ap ita łam i „ A k c y j n e g o  to w a rz y stw a  
lu d o w e g o "  im ać się ty lk o  w ie lk ich  p r z e d ­
s ięb iorstw , g d y ż  te ty lk o  z n a c z n ie js z e  d a ­
j ą  k o rz yśc i ,  w miarę je d n a k  rozw ijan ia  
się pola  d z ia ła ln o ś c i  i p o m n o ż e n ia  za so b ó w ,  
w szystk ie  g a łę z ie  p rze m y s łu  i r ę k o d z ie ł  
u p raw iać  b ę d z ie  m o ż e b n e m . W t e d y  pa ń ­
stw o  m o ż e  rozs trzy g n ą ć ,  k to  le p s z y m  o b y ­
w ate lem , c z y  lud p ra co w ity ,  z a m o ż n y  i 
o ś w ie c o n y ,  c z y  k ilk a  t y s ię c y  o s o b n ik ó w  
zasK oru p ion ycb  w  sob ie ,  d r ż ą c y c h  o w y ­
darte o g ó ło w i  b o g a c tw a ,  o p rzy w ile je ,  o 
c z c z ą  form ę; kilks. ty s ię cy  o s o b n ik ó w  k o ­
r z ą c y c h  się tak d łu g o  prze d  w ła d z ą ,  j a k  
d łu g o  ta w ła d z a  bron i ich  in teresów  sta ­
n o w y c h  i b e z p ie c z e ń s tw a  k ieszeni.

P o w y ż e j  w sp o m n ia n o  o n au ce ,  o  o- 
św ia c ie  mas c ie m n ych .  O tóż  o ś w ia d c z a m y ,  
że pod  n auką, p od  ośw iatą ,  r o zu m ie m y  p o ­
w o ln e  w y k s z ta łc e n ie  u m y s łu  d o  tego  s to ­
pnia, a b y  k a ż d a  je d n o s t k a  w państw ie  p o j ­
m o w a ła  sw o je  p rze zn a cz e n ie ,  zrozum ia ła ,  
że  d o b r o b y t  i postęp nie są za w is ły m i o d  j e j  
p o w o d z e n ia  ty lk o ,  le c z  od  p o w o d z e n ia  o- 
gó łu .

Na tym  k ró tk im  za rys ie  k o ń c z y m y ; 
w y k o n a n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  p u n k tó w  p o z o ­
staw iam y  cz a so w i i p r a c y  rea lnej w s p ó ł ­
c z e s n y c h  m o ż e  nam j e s z c z e  p ok o leń ,  P r o ­
gram  p rzez  nas p os taw ion y  da się s t re ś c i ć  
n a s t ę p n ie : U tw o r z e n ie  „ A k c y j n e g o  t o w a ­
rzystw a  lu d o w e g o "  z k ap ita łem  p o w sta ły m  
z r o c z n y c h  śc iś le  o z n a c z o n y c h  o p ła t ;  u lo ­
k ow an ie  k a p i ta łó w  T o w a r z y s tw a  w p r z e d ­
s ięb io rs tw a ch  ż y w o t n y c h  ; nauka i o św ia ta ;  
u ż y c ie  sił j e d n o s tk i  d la  o g ó ł u ; p o d z ia ł  
o w o c ó w  w spó ln e j  p racy  m iędzy  w szystk ich .

K w e s ty ę  s o c y a ln ą  m o źo  r o z w ią z a ć  
ty lk o  praca, a r o b o tn ic y  z d o b ę d ą  sob ie  to 
stanow isko ,  ja k ie  się im w sp o łe cz e ń s tw ie  
należy  ta k ż e  ty lk o  p r a c ą 1 —

Projekt m ip n ia  M y j  socjalnej
  (D ok oń .)

M yślam i p rzew ua nim ' p rzy  reform ie 
s p o łe c z n e j  p ow in n y  b y ć :  o tw a r to ść ,  praw  
da i nauka, nauka n io są ca  św ia t ło  p o m ię ­
d z y  ostatn ie  i nr j c ie m n ie js ze  w a rstw y  
s p o łe cz e ń s tw a .  P ierw szy m  i n a jd z ie ln ie j  
szym  środk iem  w d z ie le  re fo rm a to rsk ie m  
b y ł o b y  n ie za w o d n ie  n iezaw is łe  d z ie n n ik a r ­
stwo, prasa nie  o g lą d a ją c a  się na g a d z i ­
n o w e  fu n du sze ,  na w sp arc ia  i za p o m o g i  z 
o b o z u  k a p ita l is tyczn e go .  Prasie s o c y a l i s t / -  
c z n e j  n a le ż y  się j e d n a k  ch ro n ić  p rzed  c ia ­
snotą  p o g lą d ó w  i sądu . P iszą cy  w imię 
p r z y s z ło ś c i  i dla do b ra  o g ó łu  n iechaj m ają  
za w s ze  na ok u  co lo  w ie lk ie ,  jak  c a le  s p o ­
łe c ze ń s tw o ,  n iech a j  się w y s t r z e g a ją  d ro -

W imię bezpośrednich wyborów.
S p ra w ą  zm ian y  o r d y n a o y i  w y b o r c z e j  

w kury i m n ie jsze j  w ła sn o śc i  z a ję ły  się 
u m yśln ie  w tym  ce lu  z w o ła n o  w ie c e  ruskie  
w e  w sch o d n ie j  c z ę ś c i  n a sz e g o  kra ju .  K w e -  
s ty ą re fo r m y  w y b o r c z e  j z a ję ło  się też g o r l iw ie  
d z ie n n ik a rs tw o  ruskie  i w szy stk ie  is tn ie ją ­
c e  T o w a r z y s tw a  rusk ie  z za k r o je m  p o l i t y ­
c z n y m .K lu b  ruski z n ó w  w W ie d n iu  za ją ł  s t a ­
n o w isk o  w p a r la m e n c ie  z g o d n e  z z a p a t r y ­
w aniam i i ży cz e n ia m i  rusk iego  narodu , a 
z a p a try w a n ia  te w y p o w ie d z ia ł  pos. R o m a ń ­
c z u k ,  s taw ia jąc  w niosek ,  a b y  c h o c ia ż  j e ­
d n e g o  R  ii i  : n > d o p u s z c z o n o  d o  
k om isy i ,  do  której o d e s ła n o  w niosek  F o r -  
r e g g e ra  P am ięta ją c  j e d n a k  o tern, ż e  ż ą ­
dania i r e z o lu c y e  p o s łó w  m a ją  w ó w c z a s  
w ięk szą  siłę  i m oc ,  g d y  je  pop rą  w y b o r c y ,  
p oru szon o  lud ruski i to tok  sk u te czn ie ,  
że w k ilku  d n iach  z w o ła n o  w ie ce  i z g ro m a ­
d ze n ia  w a ln e  ce lem  o m ó w ie n ia  sp ra w y  re­
fo r m y  o n ly n a e y i  w y b o r c z e j  i postaw ien ia  
s to so w n y c h  r e z o lu cy j  i w n iosk ów .

W  ze sz ły m  ty g o d n iu  o d b y ły  się dw a  
takie  w i e c e :  j e d e n  w S try ju  z in ie y a ty  w y  
„ R a d y  p o d g ó r s k ie j " ,  drugi w K o ło m y i
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z w o ła n y  p z e z  p os ła  s e jm o w e g o  dra  O k u  
n ie w sk ie g o ,  dra D a n i le w ic z a  i T r y lo w s k ie  
g«>.

Z g r o m a d z e n ie  w Stry ju  u ch w a l i ło  w y ­
s ła ć  | e t y c y ę  do  K ad y  państw a z żą d a n ie m  
p r z e p r o w a d z e n ia  re fo rm y  w ylm i-cze j w myśl 
w n iosk u  f o n  eggera ,  a r ó w n o c z e ś n ie  w e z w a ć  
k lu b  ruski,  a b y  e n e rg ic zn ie  i s ta n o w cz o  w 
im ieniu  ru s k ie g o  narodu starał się zn ieść  
d o t y c h c z a s o w y ,  n ies łu szn y ,  na p r z e d a w n io ­
n ych  za p a try w a n ia ch  oparty, a na k o rz y ś ć  
j e d n e g o  stanu o b r a c h o w a n y ,  systeYn w y b o r ­
c z y  w kuryi m n ie jsze j  w ła sn o śc i .

Iriny cha ra k ter  przyb ra ł  w iec ,  o d b y t y  
w K o ło m y i .  W z i ę ł o  w 1 1 1 1 1 1  u d z ia ł  p rz e sz ło  
4(J<> w ło śc ia n .  A r a n ż e r o w ie  w ie cu  starali 
się o to a b y  w y łą c z n ie  w ło śc ia n ie  na w ie c  
p r zy b y l i .  W  d y sk u sy i  w ię c  sami w ło śc ia n ie  
b ia l i  udzia ł,  a w p r z e m o w a c h ,  ja k i e  Da 
w iecu  wy g łosil i ,  dn strzed z  m ożu a  b y ło  ż y ­
we za in teresow a n ie  się u cz e s tn ik ó w ,  w 
s z c z e g ó ln o ś c i ,  g d y  p oru szon o  sp ra w y  e k o ­
n o m ic z n e ,  a lb o  d o t y c z ą c e  au ton om ii .  Spra 
we n-formy o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  o m a w ia ­
no d o ś ć  o b sze rn ie  C h a r a k te ry s ty c z n e  są 
m o w y  w łośc ia n ,  w y p o w ie d z ia n e  w czasie  
dy sk u sy i  nad  tą sprawą.

W ło ś c ia n in  C zern iaw sk i ,  u zasad n ia jąc  
p o trze b ę  re form y  w y b o r c z e j ,  m ó w i ł :  „ C z y ż  
n ic  le p ie ;b y  b y ło  w y b ie r n ć  p o s łó w  d o  l ła  
dy  państw a i S e jm u  w ten  sp osób ,  w ja k i  
w y b ie la m y  do rad y  g m in n e j ?  K a ż d y  m ia ł ­
by  p raw o  o d d a ć  g ło s  oso b iś c ie ,  na k o g o  
c h c e  a nie j a k  się d z ie je  często  o b e c n ie ,  
że  w y b o r c a  g ło s u je  na zu p e łn ie  in n e g o  
k a n d y d a t a  aniżeli s o b ie  ż y c z y  gm in a .  G m i ­
na prosi i b łaga  w y b o r c ę ,  aby dał g lo s  
c z ło w ie k o w i  d o b re m u ,  a ten da je  się p r z e ­
kup ić  lu b  o tu m a n ić  i d a je  g l o s  k a n d y d a t o ­
wi z u p e łn ie  n ie o d p o w ie d n ie m u .  C e s a r z  n a ­
d a ł  w szy stk im  je d n a k o w e  praw a, d la te g o  
p o t rz e b a  a b y  w s z y s c y  w ło śc ia n ie  m og li  
b e z p o śr e d n io  g ło s o w a ć  na sw o ich z a s tę p c ó w .

W  da lsze j  d y sk u sy i  w ło ś c ia n in  K o -  
tjuk  m ó w i ł :  „N a s z  naród  b y ł  w iern ym  c e ­
sa rzow i,  uas*aw iał za  n ie g o  piersi i d la te ­
g o  cesarz  d a ł  nam  koiiBtytueyę i różne 
p ra w a  i d a lb y  je s z c z e  w ię ce j ,  g d y b y ś m y  
się tv lk o  upom inali .  N asi  o j c o w ie  o to nie 
d b a l i  1 d la te g o  ty le  u nas b ie d y .  C esarz  
o tern nie wie, bo 1 p rze z  k o g o  się d o w ie ,  
je ż e l i  nie m o ż e m y  w y s ła ć  tak ich  p o s łó w ,  
ja k i c l ib y ś m y  c h c ie l i " .

T r y lu w s k i  w y ja ś n i ł  popu larn ie  spra 
w ę  b e z p o ś r e d n ie g o  g ło so w a n ia  i o św ia d c z y ł ,  
Że lud w ie jsk i  w c a łe j  G a l i cy i  tak nad 
D niestrem  j a k  W is łą  już d o r ó s ł  i jes t  zdol 
n ym  d o  b e z p o ś r e d n ie g o  g ło s o w a n ia ;  imia 
b y ła  spraw a przed  3 0  laty, a  inna je s t  
dz is ia j.  J e d e n  z w ło śc ia n  p r z e ry w a ją c  
m ó w c y  z a w o ł a ł : „J e ż e l i  d o r o ś l i ś m y  do
w o jsk a  i p o d a tk ó w ,  to tak że  d o ro ś l i śm y  
d o  g ło s o w a n ia ."

Po d łu g ich  rozp ra w a ch  u ch w a lo n o  
w y s ła ć  do R a d y  państwa r e z o l u c j ę  nastę ­
p u ją ce j  mniej w ię ce j  treśc i : O b e c n a  or- 
d y n a c y a  w y b o r c z a  m e  o d p o w ia d a  konsty -  
tu cy i ,  praw o  w y b o ru  nie o d p o w ia d a  c i ę ­
ża rom , ja k ie  na lud n a ło ż o n o ,  tam u je  roż 
wój d u ch a  p o l i t y c z n e g o  w A u stry i ,  d la te g o  
n a le ż y  k o n ie cz n ie  z n ie ś ć  k u ry e  ju z y  w s z y ­
stk ich  w y b o r a c h .  W i e c  d o m a g a  się b e z p o  
śre d n ie g o  g ło s o w a n ia  i w s z y s c y  w ło śc ia n ie  
P o k u c ia  p rotes tu ją  p rz e c iw  zdan iu  K o ła  
p o ls k ie g o ,  j a k o b y  w ło ś c ia n ie  nie o d c z u w a l i  
p o t rze b y  b e z p o ś r e d n ie g o  g ło so w a n ia .

Na razie k o n sta tu je m y  tutaj i silnie 
z a z n a c z a m y .  e i r r e l ig e n e y a  ruska, b e z  
w z g lę d u  do k tó r e g o  n a le ż y  o b o z u ,  fa la  
moż.na p ow ied z ieć1, r z u c i ła  się do p racy  nad 
ludciu, do p ra cy  usilne j ,  w ytrw a łe j  i uzna 
ła  je d n o g ło ś n ie ,  że  przt z o b y w a te l s k ie  
p od n ies ien ie  ludu, przez  za in teresow a n ie  
g o  spraw am i k ra jo w y m i d o jd z ie  d o  ce lu  
w y t k n ię t e g o  i z d o b ę d z ie  prawa, k tóre  u- 
z n a ła  za  p o t rz e b n e  i k o n ie cz n e .  L u d  in- 
te l ig c n c y i  ruskiej ufa, a d o w o d e m  tego  
że na każd e  j e j  za w o ła n ie ,  p o r z u c a  n a j­
p iln ie jszą  p racę  i idz ie  tam, d o k ą d  mu 
d rogę  w skaże .  G d y ś m y  —  P o la cy  —  roz 
p o c z ę l i  p racę  nr.d lu d em , Rusini je s z c z e  
o  niej nie m yśle li ,  —  dzisia j ju ż  uas w y ­
przedzil i  !

Budżet austro-węgierski na r. 1892.
W n ie s i o n y  przez  rząd  w obu  de lega -  

cya c l i  pre lim inarz  b u d ż e t o w y  na rok 1892 
przed staw ia  się następnie .

Wydntki wspólne m a ją ce  p y ć  p o k ry te  
jirzez o b ie  p o ło w y  inonarch  i, o b e jm u ją
136,469.378 zł.

Z  tego  w y n o s z ą  w y d a tk i  z w y c z a jn e  
119.685.1 i) 7 z ł . ;  w y d a tk i  n a d z w y cz a jn e  
U!.834.187 zł.

W  d z ia le  w y d a tk ó w  z w y c z a jn y c h  w y  
pa da  na m inisterstw o  sąraw  z a g r a n ic z n y c h  
3 ,579 .700  z ł . ;  na m inisterstw o w o jn y  
107,093.247 zł. ; na m aryD arkę w o je n n ą

G A Z E T A  P R Z E M Y S K A .

9 ,284 .614  zł. ; na m inisterstw o sk a rb u  
2,0 1 6 .4 ó 0  zł. ; n a  k on tro lę  r a c h u n k o w ą  
127.910 zł.

W  d z ia le  w y d a tk ó w  n a d z w y c z a jn y c h  
w y p a d a  „ na m inisterstw o  spraw  zagrani 
e z n y i -b -6 7 ,7 0 0  zł.  ; na m in isterstw o w o jn y  
]4 ,6 2 7 i j4 3 'J r f . ; na  m a ry n ark ę  2 ,143-100  zł.; 
na m in is terstw o  skarbu  6 188 zł.

tiuma wydąt. zu ycznjnych 119,635.197  
zł. ;  suma wydat. n- dzuycznjn. 16,834.181 zł.

Z  porów n an ia  z rok iem  z e s z ły m  wy 
nika, że  in insterstw o w o jn y  w w y d a tk a c h  
zw y c z a jn y c h  z a ż ą d a ło  w .ę c e j  o 4 144.024 
a w d z ia le  w y d a tk ó w  n a d z w y c z a jn y c h  o 
276 .804  z ł . ;  b u d ż e t  m aryn ark i zaś p o d ­
w y ż s z o n o  o 283.181  zł.

G d y  w roku  1891 w y d a tk i  w spó ln e  
w y n o s i ły  132,925.887 z ł  na rok przyszły 
zapi.ti lubowano o 3 ,5 4 3  191 zł. więcej.

Z delegacyj wspólnych

N a p ierw szem  pos ied zen iu  d e le g a c y j  
w s p ó m y c h  monarchii  a u stn n w ęg iersk ie j  
p r z e w o d n ic z ą c y m  d e le g a iy i  a u stry ack ie j  
w y b r a n o  lir. S c h o e n b u r g a ,  w ic e p r e z y d e n ta  
aust I z b y  panów1, k tóry  skreśl i ł  następn ie  
o g ó ln ą  o b e c n ą  s y t u a c y ę  p o l i ty czn ą  Mów­
ca  s tw ierd za ,  ż e  p ok ó j  w E u rop ie  j e s t  z a ­
p e w n io n y  i n a  p r z y s z ło ś ć ,  pom im o  o g ó ln e ­
g o  z b ro je n ia  się, t r w a ją c e g o  j u ż  od  s z e ­
re g u  lat.

W ic e p r e z y d e n t e m  d e le g a c y i  austrya- 
kiej w y b r a n o  br. D e y m a .

N a se k re ta rzy  p o w o ła n i  zostali  p p . : 
br. S ta n is ła w  B a d e n i ,  B J lro th ,  P ab stm an n  
i R ichter .

Potem z a b r a ł  g łos  m inister spraw 
z a g r a n ic z n y ch  hr. K a łn o k y  i p r z e d ło ż y ł  
w im ieniu w s p ó ln e g o  ministerstwa n a s tę ­
p u ją ce  p ro je k ty  ustawo d a w c z e :

1) d o t j  c z ą c y  b u d ż e tu  w s p ó ln y c h  w y ­
d a tk ó w  i d o c h o d ó w  m on arch ii  na r. 18 92 ;

2) d o t y c z ą c y  p r z y z w o le n ia  k ilk u  d o ­
d a tk o w y c h  k re d y tó w  za rok  1891, d la  w y ­
d a tk ó w  m inisterstw a spraw  z e w n ę t r z n y c h ,  
w o js k o w y c h ,  m aryn arki i n a d z w y c z a jn e g o  
d o d a t k o w e g o  k ie d y t u  d la  w s p ó ln e g o  m i ­
nisterstwa s k a r b u ;

3) d o t y c z ą c y  u p o w a żn ie n ia  do  u ż y c ia  
na in ny  ce l  k w o ty ,  p r z y z w o lo n e j  ju ż  na 
n a d z w y c z a jn a  w y d a tk i  w o je n n e j  m aryn ark i 
za  rok  18 91 ;

4) d o t y c z ą c y  rozszerzen ia  terminu 
trwauia kred ytu ,  p r z y z w o lo n e g o  na n a d ­
z w y c z a jn e  w y d a tk i  m in isterstw a spraw  z a ­
g r a n ic z n y c h  za rok  18 90 ;

5)  w re s z c ie  p ro je k t ,  d o t y c z ą c y  z a m ­
k n ię c ia  ra c h u n k ó w  z w sp ó ln y ch  d o c h o d ó w  
i w y d a tk ó w  za rok  1891. i s p r a w o z d a n ia  
z g o s p o d a ik i  za  rok  1890.

W  końcu  p o d a ł  K a lu o k y  d o  w ia d o ­
m ości ,  ż e  c e sa rz  p r z y jm ie  d e le g a c y e  w śro  
de 11 b. m. n g o d z .  1 w p o łu d n ie .

Na w n io se k  del.  J a w o r s k ie g o  uehw a 
ło n o  w y b r a ć  k om isy ę  b u d ż e t o w ą  z 2 ł  
c z ł o n k ó w  z ło ż o n ą ,  j a k o t e ż  p rz e w id z ia n e  
w regu łam i ie k o m i s y e :  p e t j c y j n ą  i w e ­
r y f ik a cy jn ą .

D o  k o m isy i  b u d ż e t o w e j  p o w o ła n i  z o ­
stali z P o la k ó w  pp. hr. St. Badeni, Biliń 
ski, C h rza n o w sk i  i Ja w orsk i ,  do  p e t y c y j ­
nej p. A b ra h a n io w icz ,  do w e ry f ik a c y jn e j  
C z a jk o  wsk i.

Po przedstaw ien iu  rep re ze n ta n tó w  r z ą ­
du, p re a y d e n t  p o d a je  d o  w ia d o m o śc i  śm ierć  
ks K o n s ta n te g o  C z a r to ry s k ie g o  i z ło ż e n ie  
m andatu  ze  s tron y  hr. B u q u o y .

Na tein za m k n ię to  p o s ie d ze n ie  o g o  
dż inie  2 mm. 45. a  b e z p o śr e d n io  potem 
u k o n s ty tu o w a ły  się w y b r a n e  k om isye .

O  g od z .  trzy  k w ad r ,  na 5 pn p o łu d  
niu o d b y ł o  się o tw arc ie  d e le g a c y i  w ę ­
g iersk ie j

Z Izby poselskiej.
Posiedzenie dnia 10. b. m.
I z b a  o b r a d o w a ła  nad  p ro jek tem  usta­

wy o p rzy z w o le n iu  na k o n ty n g e n t  rekru ­
tów  na rok  1892.

T iL c h e r  użala się na d ą żn o ś c i  ger-  
m a n iz a c y jn e  w armii i ża d a ,  a b y  c o r o c z  
n ie  p r z e d k ła d a n o  ca ty  m aterya ł ,  o d n o s z ą ­
cy  się do j e d n o r o c z n y c h  o c h o tn ik ó w ,  u p o ­
rz ą d k o w a n y  w e d łu g  k ra jó w ,  o r a z  p r z e g ’ ąd  
w y n ik ó w  e g z a m in ó w  o f icersk ich .  Przy  p o ­
dziale na w o js k o w e  ok ręg i  tery  t o r ja ln e  
n a le ż y  w ię ce j  uw zg lędn iać ,  kra je .

H e ro ld  ż a łu je ,  że  R a d a  państw a ma 
ty lk o  uch w alić  k o n ty n g e n t  rektu tów , pod 
czas  g d y  b u d ż e t  w o js k o w y  n a le ż y  d o  d e ­
le g a c y j .

M ó w c a  w y r a ż a  ża l z p o w o d u  o b e c -

z d. 12. I łs fpada 1891.

nego  w o js k o w e g o  sy stem u  k a rn e g o  i ż ą d a  
p rz es trzeg an ia  n a r o d o w o ś c i  w armii.

M inister W e ls e r s b e im b  w ystęp u je  
p rze c iw  usiłow aniu  w s z c z ę c ia  d y sk u sy i  o 
armii w I z b ie  i u w a ż a  się za z w o ln io n e g o  
od  w y ra ż e n ia  sw e g o  zdan ia  o w spom ina 
nyi-li broszurach.

M inister od p ie ra  w y p o w ie d z ia n e  sk a r ­
gi z p ow od u  z łe g o  trak tow a n ia  ż o łn ierzy ,  
ja k o  n a jn ie a łu sz o ie jsze  tw ierd zen ia ,  g d y ż  
w vadnej armii e u ro p e jsk ie j  o b e j ś c i e  z ż o l  
nierzam i nie j e s t  o d p o w ie d n ie js z e  i lepsze ,  
niż w armii au stryack ie j .

C o  się t y c z y  w ia d o m o śc i  ję z y k o w y c h ,  
to n a r o d o w o ś ć  u w zg lę d n ia  się w e d łu g  m o ­
żn o śc i ,  zaś  p o d z ia ł  w e d łu g  n a r o d o w o ś c i  
p o ł o ż y łb y  k o n ie c  w spó lne j armii.

C o  do  in s ty tu cy i  j e d n o r o c z n e j  o ch o  
tn ieże j s łu ż b y  u cz y  d o ś w ia d c z e n ie ,  że  wy 
niki e g z a m in ó w  o f icersk ich  od  czasu  ist­
n ienia n ow e j ustaw y  zn a c zn ie  się p o le p ­
s z y ły  i s ta ły  się w p rost  św ie tn y m i .

P odz ia łu  na ok ręg i  t e r y to ry a ln e  nie 
d o k o n a n o  w e d łu g  g ra n ic  k ra jó w  k o ro n  
nycli ,  le cz  o d p o w ie d n io  d o  w z g lę d ó w  w o j ­
sk ow y-  li. A rm ia  musi b y ć  murein. o który  
ro zb i ja ją  się w sze lk ie  sk ra jn e  namiętności 
party jn e .  W y s z u k iw a n ie  kw esty j w o js k o ­
w y c h  grpzi z b y t o w i  w sp ó ln e j  ariuii, k tóre j 
za dan iem  jest : b y ć  r ę k o jm ią  p o k o ju  w e ­
w nętrznego .

Fejletonik.
Człowiek, grzejący się ciągle.

S zk ic  zim o w y z parysiriege bru ku .

B y ł  to, p o m n ę ,  dzień  otw arc ia  roku 
s z k o ln e g o  w S o rb o n ie .

P o ra n e k  l is to p a d o w y  m roz i ł  m g łą  i 
w ia t iem  j e s ie n n y m  tern p r z y k r z e js z y m ,  iż 
p ie rw szy  d o p ie ro  w tyra sezon ie ,  d o t y c h ­
czas b o w ie m  te rm o m e te r  ani razu  nie 
sp a d ł  n iże j  14 st.R. Z im n o  j e d n a k  nic od 
straszało  m ło d z ie ż y ,  k tóra  t łum nie  p o d ą ­
ż y ła  na p ie rw szą  p r e le k c y ę  u lu b io n e g o  
profeuora ,  c h e m ik a  Wiirtza.

L e ł  c y a  r o z p o c z ę ła  się i z a a b s o r b o  
w a ła  u w a g ę  s łu c h a c z ó w .  B y ł  je d n a k  ktoś, 
kto  nie z w r a c a ł  b y n a jm n ie j  uw agi na w y ­
w ody  u c z o n e g o  pro fesora .  W  k ą c ie ,  poza  
am fiteatrem  ła w e k ,  p rzed  k o m in e m  a rs 

. cze j  o tw o re m  k a lo ry fe ru  s ied z ia ł  c z ło w ie k  
stary, b lady , zg a r b io n y ,  o tw a rzy  w y n ę ­
d z n ia łe j ,  j a k b y  o b c ią g n ię te j  pargam ineni,  
w w y s z a r z a n y m  s u r d u c ie ,  zap iętym  aż pod 
szy ję .  L z lo w ie k  ten  u d a w a ł ,  że s łu ch a  w y ­
k ładu ,  w r z e c z y w is t o ś c i  zaś  nie w ie d z ia ł  
p r a w d o p o d o b n ie  n aw et,  c z y  pro fesor  mówi 
c o ś k o lw ie k  w tej chwili .  P rz y tu lo n y  niemal 
d o  kraty  k a lo r y fe r o w e j ,  w ch ła n ia ł  w siebie 
c ie p ło ,  w y c h o d z ą c e  z d o b r o c z y n n e g o  z b io r ­
n ik a  o g r z a n e g o  pow ietrza .

N a za ju trz  z n o w u  o t e jż e  g o d z in ie  zo  
b a c z y ł e m  t e g o ż  b ie d a k a  przy  o tw o rze  k a ­
lory feru ,  I nie ty lk o  naza ju trz ,  a le i dni 
n astęp n ych ,  przez  dw a, c z y  trzy  ty g o d n ie  
z rzęd u .  Z a in te r e so w a n y  tym  s łu ch aczem , 
k tó r y  nie s łu ch a ł ,  z a c z ą łe m  g o  ś le d z ić  i 
o to  c o  z a o b s e r w o w a łe m  w c ią g u  dnia  j e ­
d n ego .

P u nk tua ln ie  o g o d z in ie  9 rano  n ie ­
z n a jo m y  p r z y c h o d z i ł  do  S o r b o n y ,  s iadał 
b l iz k c  p ieca  i g r z a ł  się regu larn ie .  L a te m  
n o g a  je g o  nie pos ta ła  w au dytor iu m , ale 
z im ą S o rb o n a  nie miała  nadeń g o r l iw s z e g o  
zw o len n ik a .  O  g od z in ie  1() tej zn ikał z au 
d y tor ju a i  i p o d ą ż a ł  do  b ib l io tek i  św ię te j  
G e n o w e f y > j i a  p lacu  P an teon u ,  zg ię ty  we 
d w o je ,  z rękam i g ł ę b o k o  zasu n ię tym i w 
k ieszen ie ,  d r ż ą c y  c a ły  z z im na , że aż li ­
to ś ć  w z b u d z a ł  w p rze ch o d n ich ,  posp ieszn ie  
w b ie g a ł  na sch o d y ,  w ch o d z i ł  d o  sali, o d ­
d a w a ł  g łę b n k i  u k łon  w o ź n y m ,  k ła d ł  na 
pu lp ic ie  le c z k ę  o d r a p a n ą  i p u d e łk o  od 
o k u larów , potem  sz e d ł  w prost  do  komin 
ka i r o z ło ż y w s z y  ręce ,  j a k b y  c h c ia ł  ogień 
o g a r n ą ć  w u śc isk u ,  g rza ł  się z lu bością .  
C o  chw ila  sk ła d a ł  r ę ce  i r o z c ie ra ł  j e  sta 
rannie , p o cze in  g ła d z i ł  się po piersiach  
i b o k a ch  d łońm i,  ja k b y  c h c ą c  w t ł o c z y ć  
w sieb ie  j a k  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  c iep l ik a ,  
n a d y m a ł  p rzy tem  p o l iczk i  i w d y c h a ł  g ł o ­
śn o  p ow ietrze .  Z d a w a ło  się, że c a ła  istota 
n ie b o r a k a  m ó w i ła :

—  Ach , j a k ż e  mi d o b rz e ,  c ie p ło ,  przy 
j e m m e  1___

P o w ra ca ł  potem  na m ie jsce ,  d o k ą d  
w o ź n y  przyn osi ł  mu stale  k o l e k c y ę  ła c iń ­
ską  Nisarda. C z y ta ł  j ą  n ie d b a le ,  a j a k k o l ­
w iek s ied z ia ł  tuż przy  o gn iu ,  c o  p ó ł  g o ­
d z in y  w staw ał,  a b y  p o w tó r z y ć  O peraeyę  
w y g rz e w a n ia  się p rze d  K om inkiem . D o sz io  
do tego, iż u n ik a łem  b ib l io te k i  św .  G e n o ­
wefy ,  w id ok  b o w iem  tego  c z ło w ie k a ,  d r ż ą ­
c e g o  c ią g le  i d  z im na, i sze lest ,  ja k i  w y ­
d a w a ły  r o z c ie ra n e  c o  ch w ila  d ło n ie ,  d e ­
n e rw o w a ł  mnie w k o ń cu  straszliw ie .

Nr. 91.

O d  g o d z in y  p ierw sze j  d o  ś iód m ej 
b ib l jo te k ę  za m y k a ją .  T o  też  o p ierw sze j  
n iezn a jom y  u stawni, ch o w a ł  d o  k ieszen i 
o k u lary ,  ro / .k lad a l t e c z k ę  s z e r o k o  na pul 
p ic ie  i op iera ł  p o r ę c z  k rze s ła  o stół. 
W s z y s tk o  to w s k a z y w a ło  iż pow róc i  dziś  
j e s z c z e ,  o s t ro ż n o ś c i  zaś, jak ie  z a c h o w y w a ł  
m ia iy  na ce lu  za p e w n ie n ie  sob ie  z a jm o ­
w a n e g o  d o t y c h c z a s  m iejsca .

P o sz e d łe m  za nim. S k r ę c i ł  z n o w u  do 
S o r b o n y  i w p ad ł ,  b i e g n ą c  kłusem , do je ­
d n e g o  z a u d y to r y ó w .  T u  zn ow u  usiadł 
przy k a lo ry fe rze  i p rze s ie d z ia ł  tak aż do  
g o d z in y  c z w a r te j ,  w którym  to czas ie  k o ń ­
c z ą  się w y k ła d y  w Sorbon ie .  G d y  ostatni 
student o p u ś c i ł  salę, w y s z e d ł  za  nim i nasz 
n iezn a jom y .  S k r ę c i ł  na u licę  des  Mathu- 
r i n s S t i n f  Ja q u e s  i nie zAtrzym ał się aż 
na rogu bu lw aru  św .  M ich a ła  p rze d  ż e l a ­
zn y m  k o m in k ie m  h an d larza  k a sz ta n ó w .  
S n a ć  zuał g o  d o b rz e ,  bo poda li  s o b ie  ręce 
i - r o zp o cz ę l i  ż y w ą  rozm ow ę .  N ie z n a jo m y  
w y c ią g n ą ł  r ę ce  nad p ie cy k ie m  i g r z a ł  się 
zn ow u , z a g a d u ją c  handlarza  u m iejętn ie .  
I rw a ło  to 7. p ó ł  g o d z in y ,  p oczem  zn ow u  

sz e d ł  da le j przez  ulicę  S z k o ły  M e d y c z n e j ,  
p rze sze d ł  przez  pasaż du C o m m e r ce  i p rz e ­
pad ł mi z o c z u  w bram ie  je d n e g o  z d o m ó w  
przy u licy  D au p h in e .  W s z e d łe m  do  bram y  
i p rzez  o k ie n k o  o ś w ie t la ją c e  lo ż ę  o d źw ie r ­
n e g o  u jrza łem  go  zn ow u  w n a j lep sze j  z 
o d ź w ie r n y m  k o m ity w ie ,  tuż przy  k o m in k u ,  
z rękam i w y c ią g n ię ty m i  nad  ogn iem .

I tu p r z e b y ł  z g o d z in ę  p rzed m iot  mej 
c i e k a w o ś c i .  S n a ć  je d n a k  ro zm o w a  w y c z e r ­
pała  się, g d y ż  n ie z n a jo m y  w y s z e d ł  z l o ż y ,  
sp o jr za ł  na zegar, w iszą cy  na w ystaw ie  z e ­
g arm is trza ,  a p r z e k o n a w s z y  się żc  do  g o ­
d z in y  7 - e j , t. j. do  czasu  p o n o w n e g o  o- 
tw arc ia  b ib l io te k  p u b li cz n y ch  p o zo s ta je  j e ­
sz cze  dużo  czasu , za w a h a ł  się, p r z e sz e d ł  
k ilk a  razy  w tę i tamtą stronę ,  p o c z e m  
p r z e b ie g ł  s z y b k im  k ro k ie m  parę u liczek  
i z a t r z y m a ł  się prz d b u d k ą  o m n ib u sów .

—  Broszę o num er  [p o r zą d k o w y  do  Saint- 
-Sulpiee.

P o d a n o  mu num er p o r z ą d k o w y  do  
m ie jsca  w y m ie n io n e g o .  P r z e t l o c z y ł  się 
w śr ó d  o c z e k u ją c y c h  na w e h ik u ły  i zn ow u  
usiadł p rzy  p iecu  ż e la zn ym , u m ie szcz o n y m  
w sam ym  śr o d k u  b u d y n k u .  Po k ilku  mi­
nutach  om n ib u s ,  id ą c y  w stronę Saint-Sul- 
p ice  n a d je ch a ł .  P a sa że ro w ie  jrzucili się t łu ­
mnie do  w y jśc ia ,  ty lk o  mój n ie zn a jo m y  
p ozos ta ł  na m iejscu , n ieśm iało  s p o g lą d a ją c  
w  stronę s i e d z ą c e g o  za o g ro d ze n ie m  k o n ­
trolera . O m n ib u s  ru szy ł  w da lszą  drogę.

—  P an ie  —  rze k łe m  z ło ś l iw ie  zd a je  mi 
się, że  pan ch c ia ł  j e c h a ć  d o  św .  S u lp ic ju -  
sza.

Z a ru m ie n i ł  s ę po b ia łk a ,  ale uda ł 
ż e  uie s ły s z y ,  p rz y su n ą ł  się ty lk o  bliżej 
p ie ca .  N ie  m og łem  g o  da le j o b s e rw o w a ć ,  
bo b y  się na tein pozn a ł .  W y s z e d łe m  tedy 
z b u d k i  p e w n y ,  iż w g o d z in a c h  w ie c z o r ­
n ych  z n a jd ę  g o  w b ib l i o te c e  św . G e n o w e ­
fy-

Nie o m y l i łe m  się. B y ł  tam j u ż  o g o ­
d z in ie  7-ej w ieczorem . T a k  sam o c z y t a ł  i 
rob ił  w y c ią g i  z ja k i e j ś  księgi ła c iń sk ie j ,  
tak sam o b ie g a ł  co  ch w ila  d o  k o m iu k a  i 
w ch ła n ia ł  w s ieb ie  c iep ło .

Z a p y ta łe m  w o ź n e g o ,  c z y  nie zn a  m e ­
g o  n ie z n a jo m e g o .

—  G zy  nie z n a m ?  A le ż  znam  g o  ud 
lat sz e śc iu ,  t. j .  od czasu ,  g d y  jeBtcm w o ­

ź n y m  w b ib l jo te ce -  P r zy c h o d z i  c o d z ie n n ie ,  
z a le d w ie  drzw i o tw o r z y ć  zd o ła ją .  T o  n ie ­
jaki B laireau, b n a u cz y c ie l  p ryw atn y ,  sta 
ru szek ,  m a ją c y  k i lk a n a śc ie  fran ków  mie 
s ię czn ie  e m e ry tu ry ,

—  A le ż  to z m arz lak  !
— Z a p e w n e ,  j e ż e l i  tak inożna n azw ać  

c z ło w ie k a ,  k tó r e g o  d o c h o d y  w y s ta r c z a ją  
za le d w ie  na o p ła c e n ie  pod d asza ,  na k a w a ­
łe k  c h le b a  z serem  na śn iadan ie ,  na k r o m ­
kę ta k ie g o ż  c ó l e b a  z w ę d lin ą  na ob iad .  
Nie ma za co  k u p ić  sob ie  paltota, ani w o r ­
ka w ęg li .  O t  lat piętnastu k om in ek  je g o  
nie w idz ia ł  ani je d n e g o  polana . Sam tui 
m ó w ił ,  iż z im n o  Bprawia mu o k ru tn e  c ie r ­
pienia, i ż e  u w a ż a łb y  się za n a js z cz ę ś l iw ­
s z e g o  z ludzi g d y b y  p o w ró c iw s z y  do  d o ­
mu, zasta ł u s ieb ie  d o b r y  og ień  na k o m i­
nie. M ówią , ż e  ludzie .n ie  m a ją c y  za co  
j e ś ć  do sy tośc i ,  są b a rd zo  n ie s z c z ę ś l iw i ; 
ró w n ie ż  c h y b a  m izern ą  je s t  e g z y s t e n c ja  
c z ło w ie k a ,  k tóry  w ie cz n ie  w a lc z y  z z i ­
mnem. Starał się o prace ,  ale n ied o łęz tw #  
starośc i  z a m y k a  mu w szęd z ie  d ro g ę .  W ię c  
dzień  ca ły  p r z e b y w a  po za d om em , p r z e ­
s iadu je  w b ib l io tek ach ,  b u d k a ch  o m n ib u ­
sów, k o ś c io ła c h  nawet, w sz ę d z ie ,  g d z ie  
tem peratu ra  j e s t  w y ż s z ą  od  u l ic zn e j .  W i e ­
cz o re m  p o w ra ca  d o  d om u  i w śró d  c h ło d u  
p o d d a sza  k ła d z ie  się d o  ł ó ż k a  m a rz ą c  o 
jutrze ,  gdy  b ib l jo te k i  i o g rza n e  - m ie jsca  
p u b l i c zn e  staną z n o w u  otw orem .

S p o jr z a łe m  w stronę  n ie b o ra k a  B la i­
reau. Stal zn ó w  przed  o g n ie m  i r o z k o s z o ­
w ał się c ie p łe m  k o m in k a .
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K R O N I K A .

P rze m y ś l ,  d. U  l is topada 18IM. 
U r o c z y s t o ś ć  „ S o k o l a "  w e  L w o w i e .

Pierwsze posiedzenie obszern-go kt-luitetn. zajtnu 
jącego się urządzeniem uroczystości 25 letniego 
jubileuszu „Sokoła*1, odbyło się w sobotę wie 
czorem w w ielkiej sali Towarzystwa lwowskiego. 
Kom itet zebrał się w bardzo licznym  komplecie, 
a nadto przybyli delegaci prowini yonalnych  to ­
warzystw sokoUkicli. a m ianowicie pp. Tadeusz 
A rtycbow ski ze Stanisławowa, prof. Pow lica z 
Krakowa, Z. Piaiewicz z Przemyśla, Scharff z 
Sam bora, Czaplicki z Jaiosław ia, W iniarz z Tar­
nopola, Gąsiorowski z D rohobycza i P ilecki z 
Sokala.

Towarzystwo tarnowskie reprezentował prof. 
C zyżew icz, kołom yjskie i wadowickie p. Durski, 
nowosądeckie Dr. Czarnik, cieszyńskie Dr. Krów 
czyński, zaś jarosław skie p. Czaplicki.

Zgrom adzonych powitał dłuższą przemową 
prezes lwowskich „S o k o łó w 11 Dr. Krówozyński 
kreśląc historyę założenia i rozwoju Towarzystwa, 
wym ieniając in stytu cje  oraz osoby, którym  za ­
wdzięcza „S o k ó ł11 wzrost swój i potęgę.

Szanowny prezes wyraził nadzieję, iż uro­
czystość wypadnie świetnie, z całą okazałością.

Następnie stosownie do uchwały wydziału 
zaproponował Dr. Goldmann w ybór trzech hono­
row ych prezesów komitetu. —  Przez aklam acyę 
wybrani zostali pp. Edmund M ochnacki, Franci 
szek Zima i Tadsusz Romanuwicz.

P. Zima, obejm ując przewodnictwo, podzię­
kował za w ybór i przyrzekł, iż staraniem jeg o  
będzie, ażeby instytucya, której on jest repre­
zentantem, nie odmówiła należytego poparcia ze 
swej strony „S ok o łow i11 zawsze, gdy  zajdzie tego 
potrzeba.

Z  porządku dziennego przedstawił wicepre­
zes i referent wy działa Dr. Czarnik uchw ały, po­
wzięte przez kom itet ściślejszy, oraz osobny pro­
gram zjazdu. W szystko zatw ierdzono bez zmiany, 
poczem nastąpił podział komitetu na specyalne 
sokeye, które mają się w najkrótszym czasie u- 
konstytuować i rozpocząć przygotow aw cze prace. 
Kom itet obszerniejszy stanow ić będą odtąd człon ­
kowie wydziału, kom isya złożona z 10 członków, 
wybrana przez walne zgromadzeuie, delegaci To 
w aizystw  zam iejscowych, oraz prezesowie i se­
kretarze poszczególnych  sekcyj.

Każda sekeya ma ob liczyć koszta zamie 
rzonej uroczystości i przedłożyć je  kom itetowi.

Na tern o godzinie 9 zamknął przewodni­
czący posiedzenie.

W  skład komitetu obszerniejszego oprócz 
jnź wym ienionych osób wchodzą jeszcze pp. Mi­
chał Michalski, Napoleon Dorożewski, Kazimierz 
Hemm erling. Józef K w iatkow ski, dr. J . Mora- 
w iecki, dr. Ernest T iil i Jarosław Pieniążek.

O d s I o o i ę C i e  a raczej poświęcenie p o­
mnika Adam a M ickiewicza, ustawionego na skwe­
rze przed gmachem sądowym , nastąpi dnia 26 . 
b, m. Program tej uroczystości podamy w nu­
merze niedzielnym Gazety.

P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odhę
dzie się we czwartek duia 12. b. m. o godzinie 
0 wieczorem  w wielkiaj sali ratuszow ej.

Z  ł i r m j i .  W  galicy jsk ich  liatuljonach o- 
brony krajowej, nastąpiły następujące zm iany i 
nom inacje:

Major Marceli Meyer, komendant bat. nr. 
6 8  w G r o d k u  przeniesiony został do Przemyśla 
jako kom endant bat. nr. 59 . Major Teofil R yn- 
dziak, komendant bat. nr. 17 w W eisskircben, 
przeniesiony do Gródka ja k o  komendant bat. 68 
Kapitan I. klasy Kamil W eyer Stromwell, ko 
mendaut bataljonu przem yskiego, uwolniony z 
tego stanowiska, z zastrzeżeniem użycia go w słu­
żbie lokalnej. — W  stanie czynnym  mianowani 
zostali ; Kapitanem I. klasy : Gustaw Kapps przy 
bat. 58  w Sanoku. Porucznikiem : Karol Christ 
p. bat. 55 w Rzeszowie. Podporucznikiem: Teo 
dor Babo przy 3 pułku ułanów (obrony krajo 
w ej). —  W  stanie nieczynnym  miannwnui : Po
rucznikam i: Roman Załoziecki p. b. 56 w K o l­
buszowej; dr. Antoni Delliscli p. b. 58  w Jaro 
sławią; Antoni Jaksch p. b 61 w Samborze- W 
gal. pułku ułanów obrony krajowej (nr. 3) mia 
nowani zostali podporucznikami : Stanisław Osta 
szewski i Feliks Czermiński.

S t y p e n d y u i u  d l a  u c z n i ó w  k r a jw
w e j  s z k o ł y  g o s p o d a r s t w a  lasowego we 
Lw ow ie, fnndacyi imienia Henryka Strzeleckiego
b. dyrektora tejże szkoły , wejdzie prawdopodo 
bnie jeszcze tego roku w życie, gdyż list funda, 
cy jny , uzupełniony dodatkowem postanowieniem 
wedle wskazówek w ładzy, został jnż przedłożony
c. k. namiestnictwu do ostatecznego zatwierdzenia.

Fnndnsze stypendyjne, nlokowane w 4  */a° /0 
listach zastawnych Bankn krajow ego we Lwowie, 
na rzecz fnndacyi zawinknlowan • i pizm howane 
w skarbca tegoż Bankn, wynoszą obetnie 4 .6 0 0  zr. 
Odsetki tychże funduszów przeznaczone są na 
stypendya po 100 zł. rocznie dla uczniów wyż 
wspom nianej szkoły na czas trwania stndyów, a 
w zględnie i rok po ukończeniu tychże.

Pierwszeństwo w uzyskaniu stypendyów 
■najł synowie członków Towarzystwa leśnego ga 
licy jsk iego  lnb Towarzystwa wzajemnej pom ocy 
ofieyalistów prywatnych —  a prawo rozdawnictwa

przysłużą jubilatow i H enrykowi Strzeleckiem u, 
ku którego zasłng uczczeniu w 50 rocznicę pracy 
zawodowej leśnej, założonem  zostało.

Z e  s f e r  a d w o k a c k i c h  Dr. M aksym i­
lian Segal wpisany został na listę adwokatów z 
siedzibą w Jarosławiu Substytutem zm arłego dnia 
2 3 . października b. r. w Samborze adwokata dra 
N aitalego Kohna mianowany został dr. W incenty 
(Jhłopecki, adwokat w Samborze.

Z n ii.-in H  własności. Dobra R o g ó ź n o  
i O ż u m 1 a w powiecie jaworowskim  położone, 
pierwsze od bauku, drugie od Dra Stępińskiego, 
nabył na własność Julian kniaź Puzyna z Narola. 
Cieszymy się że spory teu szmat ziem i, w yno­
szący przeszło 6 0 0 0  morgów obszaru, pozostał 
w ręku Polaka, przytem  prawego i pracowitego 
obywatela.

M o w y  z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y .  Spółką’,
złożona z krajowców, otw orzyła w Przemyśla na 
przedmieściu W ilcze tabrykę wyrobów kaflowych 
i glinianych. Przeważnie wyrabia się tam piece 
kaflowe przeróżnych kształtów  i barw, lecz także 

1 i na zamówienie w yroby z g lin y , ja k o  to rury 
do odwoduiania gruntów, ornamenta, p ły ty  izo la ­
cy jne i t, p. Fabryką zatrudnia stale około 40 
iiiięjscowych robotuików. Nowemu'przedaięhiorstwu 

[ ży czym y powodzenia.
W i e c z o r e k  z  t a ń c a m i  odbył się w

kasyn e kupieckiem w sobotę dnia 9. b . m. W
kilkanaście par tańczono do późna; zabawa roz 
wijała się raźno i wesoło.

E s k a i u o t c r z y  u l i c z n i  vn igo złodzieje 
kieszonkowi mnożą się w Przem yśla w sposób
przestraszający; od 1. do 10 . b . m. włącznie
popełniono 14 kradzieży k ieszonkow ych. Prze. 
ważnie byw ają okradane panie, które zw yk ły  
nosić portmonetki w kieszeniach wierzchniego u- 
brania O ile nam wiadom o, nie schwytano dotąd 
ani jednego z tych długopalcych artystów. P ole ­
camy ich więc większej baczności naszych stój­
kowych.

B i o t o ,  jedna z wieln plag przem yskich, 
zalewa chodniki od chw ili, gd y  m rozy panujące 
od k ilka  dni ustały. Szczególuiej chodnikami 
przy u licy Franciszkańskiej, Kazim ierzowskiej, 
Jagiellońskiej i M ickiewicza nie podobna przejść 
bez kaloszów rosyjskich. Zwracam y się przeto 
—  n i e  r ę c z ą c  z a  s k u t e k  —  do magistratu 
z prośbą o przypomnienie właścicielom  kamienic 
obowiązku podobno objętega regulaminem  p o 
r z ą d k ó w  m i e j s k i c h  zamiatania przyn aj­
mniej r a z  n a  d z i e ń  chodników przed ich 
realnościami.

O d z n a c z e n i e  p r z e m y s ł o w c a  p o l ­
s k i e g o ,  Na tegorocznej M i ę d z y n a r o d o w e j  
w y s t a w i e  s p o ż y w c z e j  w W iedniu —  z 
firm handlowych polskich —  otrzym ał p. E 
G ottlieb  w Krakowie zł  wystawioną herbatę, ko 
niak i rnm .medal zloty.

Sąd o armii auntryackiej. Znany
rosyjski jenerał dyplom ata K aulo ar n wydał dzieło 
p. t. : „U wagi o austryackiej arm ii,u której od ­
daje ogromne pochw ały. Oto są zdania zawarte 
w tej książce: „A ustryacka armia jest organizmem 
fednolifym , który jednom yślnie rzuci się na ka­
żdego wroga. Należy się jej jedno z pierwszych 
miejsc wśród wojsk europejskich... To przeciwnik
bardzo poważny  To jedeD z najgłówniejszych
czynników do rozwiązania kwestyj m iędzynarodo­
w ych... Korpus oficerski stanowi kamień węgielny 
tej świetnej hodow li. Składa się on z ludzi wy­
kształconych, pilnych, pracowitych i pracujących 
ciągle, w cz"in idzie zo przykładem swego wodza- 
cesarza. .. Ta armia —  jak  niebo do ziem i nie 
podobna do owej z roku 1 860  —  jes t zupełnie 
gotow a do boju. W  pięcia dniaeb m obilizuje się 
piechota, w siedmiu —  artylerya i inżyuierya, 
w dwóch —  jazda, a w dziesięcin —  wszystkie 
rezerwy i pospolite ruszenia,

Jenerał Kaulbars był długo w W iedniu ro­
syjskim pełnom ocnikiem militarnym , więc jeg o  
zdania są kompetentne.

M o l t k e  <• H u l a k a c h .  W  wydanej świeżo 
pierwszej seryi listów zm arłego feldm arszałka 
M idtkego znajdujem y list datowany z Ober Salz 
brunn z dnia 15. sierpnia 1 8 2 6  r., pisany do 
m atki, a w nim następujący ustęp o P olakach : 
„Jest tutaj dziewczę, zasługujące zostać twą sy ­
nową. Jest to hrabianka Reichenbach. Jest ona 
cudownie piękną i dobrze wychowaną. Nosiłabyś 
ją  na rękach. Niestety nie ma majątku. W ręcz 
przeciwuie rzecz się ma z niektórym i tutejszymi 
polskim i znajom ościami, bardzo bogatym i i dy­
styngowanym i. Nie wiem, czy  miałaś kiedy da­
wniej sposobność obcowania z Polakam i. Nie 
może być nic przyjem niejszego. Zaraz przyjm ują 
do towarzystwa, znajom ość jest zawartą i zaraz 
się żv je na ponfałej stupie. Okaznją ty le dobroci 
i grzeczności, że n Niemców nazyw ałoby się to 
narzucaniem się. A le takim i oni są jnż wszyscy, 
przytem są nadzwyczaj wykształconym i, tow a­
rzyskim i i wesołymi, ale mimo to nie chciałbym  
dla ciebie polskiej synowej. Usilnie mnie do P o l­
ski zaprasza starościna Obroczewska. Dama ta 
ma z sobą kucharza, jadaią tam na srebrze i to 
bardzo dobrze, mówi ona znakomicie po fran­
cusku, ma piękną córkę i jest najweselszą z ko­
biet, jakie kiedykolw iek znałem. A le moje finanse 
podróżą drezdeńską, a pr/,,-dewszystkieui zapła­
ceniem rachunków berlińskich zbyt są w yczer­
pane i nakazują mi być oszczędnym .11 Mimo to

Moltke skorzystał z zaproszenia pani Obroczew- 
skiej i bawił kilka dni n niej w gościn ie w ma 
jętnośei je j R usku  pod Krotoszynem  w miesiącn 
październiku 1 825  r.

P . A l e k s a n d e r  F e d o r o w i c z ,  obrońca 
w sprawach karnych, zam ieszkał przy placu Cza 
ekiego 1. 135 , T. piętro.

Zmarli. A niela  z Sulim irskich Lasoc­
ka, żona b. dzierżawcy dóbr. —  Am elia z Piliń- 
skih Leszczyńska, żoną radcy c. k. sądu k ra ­
jow ego, zmarła w 37 rokn życia . —  Antoni 
B iru ck i, majster kom iniarski i obyw atel miasta, 
zm arł w 68 roku życia.

Wyknz nowourodzonych i zmar­
łych osób w m ieście Przemyślu (łącznie z załogą 
wojskową) za czas od 1. do 7. listopada b . r . 
N ow on rodzon ycb : chłopców  11 —  dziew cząt 14 
razem 25 dzieci. —  Zmarło w pierwzym roku 
ż y c i* : ch łopców  4 —  dziewcząt 4  —  razem 8 
dzieci. —  Zm arło z ch o ró b : z braku sił żywo 
tnych 4 —  z dław ca i b łonicy 1 —  z gruźlicy 
płuc 2 - -  z chorób zapalnych narządu oddecho­
wego 8 —  z nieżytu je lit  3 —  z wyrodnień 
rakowatych 1 —  z uwiądu starczego 1 —  z 
wszelkich innych chorób 11 —  razem zmarło 29 
osób —  m iędzy tymi zmarło obcych  7 osób —  
w szpitalach 7 osób.

Otwarcie Uroczyste kasyna w B irczy 
odbyło się dnia 6. b m Przy tej sposobności 
urządzono wieczorek z tańcami, na którym  licznie 
zgromadzeni członkowie kasyna wraz z rodzinami 
bawili się wyhoruie hasając ochoczo do świto.

Nowy wróg Kółek rolniczych, we
wsi Pnikut, w powiecie mościekim, jak  się d o ­
wiaduje Dziennik Polski, staraniem m iejscowego 
nauczyciela p, Jana F ilipa, zawiązało się dnia 
1. b . m. Kółku rolnicze. N a członków  wpisało 
się odrazo siedmdziesięcit w łościan, którzy obrali 
przewodniczącym Janc. C zoryłę , sekretarzem zaś 
p. F ilipa.

Świeże to jednak K ółko znalazło zaciętego 
wroga w m iejscowym  proboszczu ks.“  Leonie 
Ś w i t a l s k i m ,  który wszelkim i sposobami 
zniechęcał włościan do zawiązania Kółka, a na. 
domiar swego niezadowolenia, uczniom szkoły 
miejscowej wzbronił śpiewu w kościele, jakkolw iek  
od czterech lat, ku wielkiej radości dziatwy, 
śpiew odbyw ał się bez przeszkody.

Czy postępowauie teg o  rodzaju zgadza się 
z  szczytnem powoianiem kapłana, który wszak 
sam powinien na każdym kroku świecić przykła­
dem i oieszyć się z m oralnych i materyalnych 
postępów swoich parafian?

Z  Lisku piszą : „ Stosownie do wniosków 
posłów Gnoińskicgo i N iedzielskiego wezwał jak  
wiadomo W ydzia ł krajowy wszystkie W ydziały 
Rad po wiata wy ch, aby  W formie w yczerpującego 
sprawozdania postawiły wniosek, w ja k i najprak­
tyczniejszy sposób dałoby się utworzyć wspólny 
fnndusz em erytalny dla urzęduików autonom icz­
nych. Na wezwanie wystosowane do zwierzchności 
gm innych w L iska, Baligrodzie, Ustrzykach dol­
nych i Lutow iskacb otrzym ał tut. W ydzia ł odpowie­
dz' odpom ienionycb reprezentacyj. Nie chcem y wcho­
dzić w ocenianie doniosłości wniosków w tej sprawie 
nadmieniamy ty lko, iż z wyjątkiem  U strzyk dol­
nych trzy inue miasteczka odpowiedziały, iż utworze- 
■ie wspólnego fundnszu emerytalnego dla nrzędnie 
ków autonom icznych jest myślą nader pocieszającą 
i niecierpiącą zw łoki rówuocześnie^ podały spo 
sób, w ja k i utworzenie w spólnego funda- 
szu em erytalnego mogloDy najłatwiej przyjść, do 
skntkn. Jedna ty lko Zwierzchność gm iny Ustrzy­
ki dolne, gdzie eter miasta dzierży żyd Jojna 
Sebeinbach, odpowiedziała w sposób tak lakoni­
czny i rak źle św iadczący o rajcach wszystkich, 
iź wstrzymujemy się od dalszych uw ag nad je j 
sprawozdaniem, które mniej w ięcej tak h rz m ia ło :! 
„Stosow nie do polecenia w sprawie, utworzenia 
wspólnego fnndnszn emerytalnego dla urzędników 
autonom icznych, donosi się ,iż Zwierzchność gminy 
nie powzięła w tej sprawie żadnej (!)  nchw ały11. 
Czyż po przeczytauiu takiej —  przepraszam —  
żadnej uchwały, nie poweźmie każdy (naturalnie 
nie wchodzący w skład sławetnej Rady gminnej 
w Ustrzykach) przekonania, iź Rada gminna w 
Ustrzykach dolnych, łącznie z swoim burmistrzem 
p. Jouasem S cheinhachem naczele.m a takie wyobra 
żenie o ważności autonomji i o swych obowiązkach, 
jak mieszkaniec D ungoli o austryackim patpncie 
stemplowem. —  Dnia 27 października wieczorem 
dały się słyszeć w iutejszej ok olicy  silne grzm oty 
połączone z błyskaw icam i i piorunami, oraz nie 
wnyni deszczem Późuiej w nocy spadł śuieg i 
pokrył grubszą warstwą ziem ię. P. Franciszek 
Sęk Tnrowski nabył na własność od żyda Branda 
dobra Tarnawa niższa, w powiecie turczańskim. 
—  Tartak parowy, Kołonice, w Jabłonkach (pow. 
Lisko) dotychczasowa własność wiedeńskiej firmy 
„Frttnkel et Sohn“ , nabył na własność baligrodz- 
ki żyd G rossinger, junior, ze wszystkimi zapa­
sami drzewa, gotow ym  materjałem i prawem w y ­
rębu lasn. —  Spółka n aftow a : Izydor Torosie
wicz i Feliks W incenc i Spka rozpoczęła w ier­
cenie sposobem kanadyjskiem , celem poszukiwania 
narty na grnntach gm iny Uherce mineralne, od 
strony Orelea.

Stypendya W seminaryum żeńskien w 
Przemyśla otrzym a!}- stypendya następujące n 
czen n ica ; po 40  złr. rocznie : A lbina D alecka z

III r.; Ludwika Eberlówna z III r.; Zofia Dut- 
kiewiezówna z III r ; Adela Justówna z TI r*; 
Franciszka Gutthówna z II r.; Michalina W iśn ie­
wska z II r.; Zofia Unsinówna z II r.: Deliora 
Rosinerówna z II r.; Jadwiga Szałow ska z II r.; 
Sprince K leinberg z II r.; Adela Barówna z Ir.; 
Stefania Galińska z I r.; W anda Kapłańska z T r.; 
Jarosława K ozłow ska z I r . ; F.leonora Kuciarów 
na z I r.; E lżbieta Kulikówna z I r.: Bronisła 
wa Maśiankiewicz z I r.; Stefania M ichnowiczów 
na z I r.; Leontynu Pilecka z 1 r.; A m alia Piet- 
schówna z I  r . ; Maryanua Rotterówna z 1 r- 

Józefa Trzeciakówna z I r.; A lo jza  Ustyanowska 
z I r,: Zofia W inklerów ua z l  r.

Kronika artystyczna.

Koncert panny F. Romanowskiej zgrom a­
dził w sali ratuszowej w niedzielę dnia 8 . b. m. 
liczny zastęp doborowej publiczności. Koncer- 
tantka rozporządza wprawdzie nie bardzo obszer­
nym, ale za to m iłym i dźwięcznym  głosem , który 
podnosi znakomita szkoła świadczące o sumiennej 
pracy. Zalety te panny F. Rom anowskiej, ja k  i 
je j deklam&cya wyraźna, u jaw niły się tak w 
śpiewie koloraturow ym , ja k  też i w piostnkach 
Galla. Słuchacze, uzaając to sumienna i poważne 
traktowanie sztuki, wolne od wszelkich błyskotek 
estrady k on certow e j, przyjęli artystkę gorąco, 
darząc ją  po każdym utworze rzęsistymi oklaska­
mi. Ż yczym y więc pannie F. Rom anow skiej, gdyż 
na to zasługuje, powodzenia na ciernistej ścieżce 
zawodu przez nią obranego i wszędzie tak sym ­
patycznego przyjęcia, ja k  w Pzemyśln. Miarowa 
gra na skrzypcach p. L  D ietza zasługuje również 
na wzmiankę, jak  idek lam acya pełna werwy i 
barnom p P. Z akompaniamentu w yw iązał się 
profesor p. Nenhanser w ybornie. W  ar eg.

Zapiski bibliograficzne.
Przewodnik? gimnastycznego „Sokół

(organ Towarzystw gimnastyczn.) opuścił prasę 
Nr 11. z  Listopada r. b. T reść: Nie zg inęła !
—  O kolorze sztandarów i koszulek sokolich 
(dok.) —  Zagajenie w alnego zgrom adzenia. —  
ćw iczenia na drążka. —  U roczystość jubileuszo­
wa. —  Konkurs. —  W yn ik  zawodów. —  Spra­
w y Towarzystw  gim nastycznych polskich. —  
K ronika. —  Odezwy do W ydziałów  Tow arzystw  
gim nastycznych.

W ydsw ca i odpow iedzialny redaktor 
Henryk Słot wińsk 1.

R u b ry k a  „N a d e s ła n e "  nie pochodz i  od 
________________ R e d a k c y i .

Nadesłane.

D e n t y s t a

Dr. Mml ScM fer
otiadl w Przemyilu i ordynuje w domu p. 
Aechktnazego l. 148 przy ul Franciszkańskiej. 

Dla ubogich bezpłatnie od 8 — 9.

Drobne ogłoszenia.

POMIESZKANIA
W dwupiątrowej kam ienicy adw. Dr. IJosenhacba 
urzy wylirzeźn. Fran -lazka J ó z - i położona), B.ą 
d o  w y n a j ę c i a  p o m i e s z k a n i a  w parterze, na
pierwsu-in i na druąn-iH piętrze, składające st ę 
z trzech do o - l u t  iok >i jeden pokój kawalera.
ki trnntowy.

Do każdego pom ieszkania dodaje Dę kn-dnuę 
przedpokói, piwnicę na drzewo, osobny strych 
i używanie pralni.

Oprócz tego jest do wynaie,cia w tej sam ej 
kamienicy Stajnia na 4 konie z pokoikiem  ilia sta­
jennego i wozownia.

p o k o j  k a w a l e r s k i  ś t S I
Bliższa w iadom ość w drukarni S K. P iatk iew icza  
przy ulicy W odnej 1. 256

Licytacya na wierzchowca
w piątek d. 13 b. ni. o godzinie 10 przed połudn . 
Tenże jest brunatny, bez wady, w siedmiu latach 
i dobrze utrzymywany.

W  L f i m i p i l i p t /  ^ 9- Sapiehy położonej 
W * PC I L-y  przy u licy D ługiej są do

wynajęcia pom ieszkania. Bliższych w iadom ości 
udzieli p. K Fretideubeim



4 G A Z E T A  P Z E M Y S K A  z d. 12. listopada 1891. Nr. 91.

O C E N I O N E  i P O L E C O N E  przez T o * w a i z y s t t r C '  l e k a i c k i ©  ł s r r a ł c o - w s ł s i e  (k o m isya  przem . leka isY aT do 1. 340 /. dn ia  27 k w ie tn ia  1889.

M E D A L  K A8ŁI1G 1
W ystawa hygienicznn lekarska 

Lwów 1888. Za
M E D A L  Z A S Ł U G I

W ystaw a hygienie.zmi lekarska 
Kraków 1891.

n r W  I XT &Ł m  o 3  XT X O £3 3 3 " • i
w y r o b u  a p tek arza  Z ^ O I M I T T  I S T T - A -  I T i Ł L I C K I E G O

W I N O  C H I N O W E ,  W I N O  C H I N O W O  Ż E L A Z 1 S T E .  W I N O  P E P S Y N O W E ,  W I N O  P E P T O N O W E .  W I N O  R U M B A R B A R O W E
Flaszka wina leczniczego kosztuje 1 zł 50 ct - Główne składy : W aptece pud Gwiazdą w Przemyślu, W P Wiśniewskiego aptek, w Krakowie, WP. Kochanowskiego aptek, we Lwowie, oraz i w innych

aptekach dostać można.

L.  624/91. K O N K U R S .
t a f l a  l a n a . ' '  ; kas? dla c l o m l i  w Przemyślu

jiobjcy.una z lionorar) uni micsięcym m w kworie 50 zł. z dołu płatnem \va 
kuje i nadaną zostnuie z dniem 1. stycznia 1891 n i następującyi-ii wanm lculi.

Lekarz ubiegający się o tę posadę ma posiadać stopień doktora 
wszech nauk lekarskch, ma poddać się bezwarunkowo postanowieniom in­
strukcji lekarskiej, przez podpisany Zarząd ucliualoiuj, pełnić obowiązki 
lekarza, kasy nietylko w miejscu, ale w całym  okręgu Sądu powiatowego 
przemy sk :ego i nie może piastowad żadnej innej posady. — T ak  Zarządowi 
jak  i lcka.zowi przysługuje prawo każdego czasu rozwiązać stosunek za. 30 
(trzydziesto) dniowem wypowiedzeniem.

1'odania na tę posadę wnosić  należy wprost do Zarządu powiatowej 
kasy dla chorych w Przemyślu, najpóźniej do dnia 7. grudnia 1891.

Instrukcyę lekarską można przejrzeć, lub w odpisie Ipowziąó w 
biurze zarządu.

Przemyśl, dnia 4. października 1891.
Z  Z a r z ą d u  p o w i a t o w e j  k a s y  d l a  c h o r y c h .

Sekretarz : Przew odniczący :

fygmuiit $?i siewie*. ( o .  fohner.

Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T . Publiczność, że

Filia wiedeńska il

H E I L M A N A  K O H N A  i S Y N Ó W
ul. Franciszkańska 156 I. piętro, (naprzeciw wieży zegarowej) 

została bogato zaopatrzouą w wielki wybór gotowych 
■

na sezon jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco niskich cenach.
A by  uniknąć pomyłek, uprasza stę Szanowną P. T . Publiczność 

dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz magazyn się znajduje.
Z uszanowaniem H eilm an K olin i Dynowie.

• w W l e n i u ,  w P rzem yślu ,  w  K r a k o w ie ,  w e L w o -
• w ie ,  w C z e r n io w c a c h ,  w Bielsku, w  O p a w ie ,  w 

Pilźnie, w T a r n o w ie ,  w R ze szo w ie ,  w Jaros ław iu  i w S tan is ław ow ie .

^ s a s s s E s g s g s a i f i a s a B g s a s a s p . F s s ^ s H ^

W O D Y  M I N E R A L N E
krajowe i zagraniczne

o nabycia

la”  F.  B A B A  W P I W Ś I D .

0

c. K.
i

c y r k u l a r n a

A P T E K A

Pf Schwarza w Przemyślu
poleca

P I W O  S Ł O D O W E  Hoffu, W IN A  L E  
CZN 1CZE Mikolasclia i francuskie, 
K O N I A K  K U R A C Y J N Y  P 1N E T  CA- 

S T IL L O N , 
kon iakow o-słodow y w yciąg  przeciw 

KASZLOWI i CKRYiCE  
Ł Z I Ó K A  P IE R S IO W E  Dr. Seeburgera.

I? F A B R Y K A  W Y R O B U  [}

pieców kaflowych
i WYROBÓW z GLINY

O T W A R T Ą  Z O S T A Ł A

w Przemyślu
na przedm ieścia W ilcza .

Piece kaflowe naszego wyrobu, tak białe [} 
jak  i kolorow e, odznaczają się poprawnym 
rysunkiem , trwałością i taniością.

Cenniki z rycinami posyłam y na żądanie 
frank o.

Zam ówienia upraszamy nskuteczniać [} 
kartką korespondencyjną adresnjąc : [J

Zarząd, fabryki wyrobów kaflowych i [} 
glinianych w Przemyślu na Wilczo. |Jj

Z poważaniem
13
a
ul Z a r z ą d .  [J

Ci

W  nowym lok' ‘u. ^

DROGUERYA  
PERFDMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
ulica Franciszkańska

poleca  Szanow nej 1*. T .  Publiczności 
skład i sprzedaż  hurtowną i drobna 
m ate iya łów  i p rzetw orów  aptecznych , 
przyrzą dów  chirurgicznych, opatrnn- 
k ó w ,  ś r o d k ó w  toa letow ych , m y d e ł ,  per­
fum, potrzeb  gosp oda rsk ich ,  farb, p o ­
k ostów , lak ierów , bronzów , aesinfe- 
kcy i  itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador” 
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska ’ /«• V
K A W A  A R A B S K A

funt 1 1 0  ct.
R U M  J A M A J K A .
O L I W A  N IC E J S K A  
O C E T  W I N N Y  16 i 32 ct.
Ż E L A T Y N A  biała.
K A D Z I D Ł O  K R Ó L E W S K I E  aotimia- 

zm aty cz oe  w płynie.

Ni eprzettakane smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w blaszanych p u d e ł k a b .  
M A S Ę  F R A N C U S K Ą  do  zapuszczania 

p od łog i  w 6 odcien iach .
K orki,  gąbk>. pędzle , s/.uury g u m ow e  

i rury szkląnne do kotłó  v paro ­
w ych, begar.y, rury gu m ow e  do śc ią  
gania piwa, przezerw aty  wy gum o v •
Nowość: perfumy Lilas Bła c 

i Lirynga.
Zamówienia z prowineyi uskuteczni 

odwrotną pocztą.

Z wszelkiem poważaniem

D Ludkiewicz.

/, hurtowych. 
Ceylon i K uba

id 12 ct.

^ A J N O W N Z E

PORTIERY,  K O T A R Y  i F I R A N K I  WSCHODNIE
ludzie 7.

K A P Y  na Ł Ó Ż K A
w  w ielkim  wyborze 

O T ł t Z Y i T I A Ł  Y A  8 K Ł A I )  N O W Y  H A G A / / Y N

L U D W I K A  S E D L A C Z K A
w  Przem yśla n a  „ B B A 1 M I K . "

Poleca takowe po cenach nader niskich bez konkurencyi:
Ceny Portjer . Kotar za parę: Aleksandria, 3 15 Panama 3 75 Genie 4 80 
Hong-K<>ng 5-“ Barcellona 7'50 C i tama 79 0  Messina 10*70 Tinibuctil 16*50 
Mekka 2 5 — Mikudo 8 '- -  Ceny Kap za parę: V ictoria  7 20 Corso 9 20 
Eilei 12-— Marg. tta 13 20 Sicilienne 15 70 Italia 17*— A bazzia  18 20 Mylord 

18*20 Francisca 22 70.
Chodniki manilowe. kokosowe; Tapestry taniej j k wszędzie:

Cmia mauilowych za metr 21, 48, 54, 60, 75 ct. Cena kokosow ych  1 zł. 
s e iok . 90 cm. z bordą 130. Cena Tapestry metr 2* -  n s jiow szy  2 60 

Poleca również po cenach najniższych : Kocyki pluszowe, flanelowe i inne 
zaczyuając od 3*80 do 12 — . Dywaniki pluszów e salonowe pod nogi, firanki 
białe i kolorowe, Na Limę ubrania męakle, kołdry, chustk i do o k ry ­
cia, piety męskie ehlistk na dolmany, bielizna Jaegiera, P ończochy i skar­
petki ciep łe, kamaszki, chustki w łóczkow e rękaw iczki etc.

pod gwarancyą tylko najlepszej jakoś i 6 4  łokci ju ż  za cene 14*50 sto- 
puiowo wyżej. Bielizna męska i damska, koszule męskie po cenach 1 — 

1*40, 1*75, 2 — » -5 0 .
Barchany i flincie kolorow e francuskie oraz inne wełniaue materye na 
suknie damskie, kamgaruy ua pokrycia  futer i na żakiety. Piki białe bar- 

chetowe Owcza wota najlepsza k ilo  8*50.
PRÓBKI NA PROWINCYĘ GRATIS i FRANCD

Drukiem S. F. Piątkiewicza w Przem yśla.

15510155


